
Rok XIX. Petrok6w, dnia 20 Stycznia (I Lutego) 1891 r. Nr. 5. 
----------------------.----------II 

:PRENUMERATA 
W MfE.JSCli: 

roczuie. . . . ts. 3 '1.00. -

półroczuie. • . re. 1 kOD. 50 
kwartalnie. • T!. - KOU. 15 

kop. 71/,. 
Z PIlZEtiY.t.KA.: 

rocznie ., rs."" 'kop. -tO 
półrocznie • . fS. ~ kop . !!.U 
kwnrtalnie. . . r s 1 k.on. t ł) 

/I 

II II 

y I I 

I z. l r~:~O:~:~}~·wi.rsz petitu lub zr jego miejsce. 

za 2--6 razowa po k. 4- Z'ł wiersz 

za 7-10 razowe po k. ił za wiersz. 

I Cenn ogłosz811 na l-ej stronie 
podwojna. 

Reklamy i zagranIczne ogło:łz. 
po 10 kop. Z:1 wiersz petitu. 

II 

1/ II 

Wychodzi W każda Niedziele wra2 o d d z i e I n y rP S t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Biuro Bedakcyi i elfspedycyja gló'U'nłl \V oficynie do­
mu p. Michelsona 'lbok }lag:istratu.-Ogloszenia prZ!Jj'llłu­
ją: obiedwie Il:Się,Q'8l'nie w Piotrkowie Ol'az wymienione obok 
agentury w miastach powiatowych i ag:entura ~Rajchman i Frendler " 

Prenumeratę przyj mnją w P i otJ'l;o<'l' i e Biuro Redakcyi i obie księgarni 
w Tomaszowie rawskim ksi~gal'nia J. Mazarnki-prócz tego: 

w Czestochowlp W Komornicki IV Łasku W. Gr;},se. 
IV Będzinie " Janiszewski Stan. IV r_orlzi • Tymieniecki Kazimierz 

w vY urszu wie. 
IV Brzezinach • Krzelnieniewski ,J. R J I {DZiemienolVlcz 
IV Jhb]'l)lYip "l'orna~7.e wski ,J. IV a( om8 tl1" Myśliński Feliks 
w S~snoweu • Jel'mułowic'l. I'\' Rawie • H. Gl'abow8ki. 

IIwg'Dl~1I11 !oraw i 
Obrońca sądowy przy piotrkowskim i łódz­

kim zjazdach sędzi.ów pokoju 

BOLEStAW NOWICKI 
Adwokat przysięgły 

otworzyli kancelaryję wspólną, Piotrk6w 
ulica "Kazańska" dom Pil cera. (3-1) 

Przed wyborami 
do Towarzystwa Dobroczynności. 

re znane są wszystkim ze swej zamożności 
i dla kt6rych składka roczna nietylko rs. 
6, ale daleko wyższa, nie zrobiłaby naj­
mniejszej r6żnicy? Czyżby to miało ozna­
czać obojętność choćby względnie bogatych 
na niedolę potrzebujących pomocy biednych? 
A co mogło być powodem, iż aż 9 człon­
k6w rada musiała wykluczyć ze składu 
Towarzystwa za uporczywe, pomimo upły­
wu znacZllego przeciągu czasu po terminie 
i pomimo posełanych im piśmiennych przy­
pomnień, nieuiszczanie zaległej składki? 

St. S1·zednicki. 
(Przyp. Redakcyz'). Szanovrny autol' ma 

sluszność stawiając powyższy szereg zna­
k6w zapytania? Wyczerpującej na nie od-

Sprawozdanie ze swych czynności za rok powiedzi trudno sformułować: jeden i ten 
1890, Rada Towarzystwa Dobroczynności sam los u nas każdej instytucyi, każdej 
dla Chrześcijan w Piotrkowie, już ukoń- pracy, każdego przedsiqwzięcia - z począ­
czyła. Sprawozdanie to, po wydrukowaniu, tku gorące poparcie, potem obojętność. Jak 
rozesłanem będzie przynajmniej na 10 dni w tym jednak razie, ta ostatnia nie zdaje 
przed og6lnem zebraniem wszystkim czlon- się nam grać tak wielkiej roli, a przyczy­
kom, w celu bliższego wtajemniczenia sie ną nieuiszczania w terminie składek, jest 
ich w interesa Towarzystwa.-Z tego po: poprostu odkładanie tej czynności z dnia 
wodu, og6lne zebranie w tym roku będzie na dzień. Z dnia robią się tygodnie, a z 
zwołane nieco później, niż zwykle, ale za tygodni-lata; po upływie zaś paru takich 
to przyjmujący w niem udzial, będą mogli lat-niejednemu opłacenie zaległej skład­
być obeznani należycie z przedmiotami na- ki robi już pewną różnicę!.. Czyby więc 
rady, zwłaszcza, że i program zebrania bę- nie dało się tak urządzić, aby ktoś, upeł­
dzie również na jakiś czas przed niem w nomocniony od Towarzystwa dobroczyn­
"Tygod:~ ogłoszony. llości, obchodził mieszkania członk6w sto-

Nte dotykaJąc treści sprawozdania przed warzyszenia, ściągał od nich drobne nale­
ogłos~eniem gl) drukiem, niepodobna tu źności i jednocześnie wydawał kwity? Im 
nie za~naczyć faktu, którego naprawdę po- częściej będzie odbywać się tego rodzaj u 
jąć trudno. Oto, liczba członków rzeczy- manipulacyj a, tern składka roczna, ustawą 0-
wistych Towarzystwa w roku ubiegłym znaczona, łatwiej i chętniej będzie wnoszo­
spadła do J 24, to jest do takiej nizkiej na do kasy instytucyi - kasa będzie peł­
liczby, jakiej nigdy jeszcze od czasu za- niej sza, a ubytek członk6w minimalny, a 
·wiązania się Towarzystwa nie było, a w może żaden. 
dodatku, w tej nawet liczbie jest aż 38 ta- Z powyższych też sł6w Szanownego prezesa 
kich, kt6rzy nie wnieśli składki za rok wieje jakby rodzaj pewnego zniechęcenia; 
miniony, i zalegli w opłacie 2141's., tojest zkądinąd zn6w doszło do naszej wiadomości, 
zn6w tyle, ile się nigdy jeszcze kasie To- że tenże, jakoby miał rezygnować ze swych 
warzystwa od członków nie należało. Czyż- obowiązk6w, które z takiem zaparciem się 
by okoliczność tę przypisać ciężkim cza- i sumiennością przez kilka ostatnich lat 
som? Wątpić trzeba, bo przecież składka trwania instytucyi wypełniał. Byłaby to 
roczna rs. 6, jaką wedle ustawy członko- niepowetowana strata dla stowarzyszenia, 
wie rzeczywiści nawet częśoiowo wnosić mo- gdyby wieść ta sprawdzić się miała. Od­
gą, nie jest zn6w tak dalece uciążliwą i, powiedniejszej bowiem osobistości, bardziej 
przy dobrych chęciach znalazłoby się w użytecznej, umiarkowaniej i rozsądniej pro­
mieście kilka razy więcej os6b, niż dotych- wadzącej nawę Instytucyi, towarzystwo­
czas, kt6re bez żadnej ujmy dla siebie, na powiedzmy otwarcie-nie znajdzie. 
opłatę taką zdobyć by się mogły. 

Zresztą członkami Towarzystwa, tak zwa­
nemi "ofiarodawcami", podług ustawy, mogą 
zostać i płacący stałą składkę roczną nie 
dochodzącą rs. 6, byle nie mniejszą od ie­
dnego rubla. Ci na równi z człoukami 
rzeczywistemi mają prawo głosu na og6lnych 
zebraniach, tylko nie mogą być wybierani 
na. członków rady; a tymczasem z prawa 
tego w roku ubiegłym korzystało zaledwie 
7 osób, chociaż opłata rs. l rocznie, jest 
bezwarunkowo przystępną dla wszystkich 
niemal mieszkańców mia.sta. 

Przeglądając listę imienną członk6w, mi­
mowoli nasuwa się pytanie, dlaczego w 
niej nie spotyka się wiele takich osób, kt6-

Z Sosnowca. 
(Korespond. "Tygodnia.") 

Fałszywa zasada. Konieczność krytyki objekty­
wnej. Kwestyja robotnicza. Potrzeba kas poży­
czkowych. Zajście w Niwce. Potrzeba tanich ku­
chen, łazien i kąpieli. Zaniedbanie strony ducho­
wej. Szynki i piwiarnie. Potrzeba resursy robo­
tniczej. Tutejsze szkoły i ich niedostateczność. 

Słowa a czyny. 

Niekt6rzy otwarcie głoszą i w czyn prze­
prowadzają zasadę, iż pragnąc źyć w zgo­
dzie ze szystkimi, należy widzieć doda­
tnie siły swego otoczenia, a bezwarunkowo 

zamykać oczy lub, co najwyżej, przez pal­
ce tylko patrzeć na jego wady i ułomno­
ści moralne i umysłowe. Wstrętna to i w 
skutkach nader szkodliwa zasada; wszech~ 
sb'onna bowiem i poważna krytyka jest tu 
wykluczoną, a wszak krytyka tylko pro­
wadzi do pożądanego celu, obalając opinije 
fałszywe, przesądy zakorzenione lub 
śmieszności koteryjne; j ednem słowem ona 
jedna usuwa lub łagodzi złe, stwarzając 
natomiast bardziej normalne warunki bytu. 

I my więc w naszych sprawozdaniach z 
życia sosno~lickiego i okolicy tutejszej nie 
będziemy się bawili w towarzystwo wzaje .. 
mnej adoracyi, lecz, ile sił i możności star" 
czy, postaramy się przedstawiać og6łowi 
medal z obydw6ch stron: wykażemy zale­
ty, ale o błędach i ranach społecznych sta­
nowczo nie zapomnimy. Tak jest, nie za­
pomnimy-i na samym wstępie tego arty­
kulu przypominamy naszym panom fabry­
kantom i posiadaczom kopalń węgla o cią­
żących na nich obowiązkach względem swo­
ich wsp6łpracownik6w i robotnik6w. Po­
nieważ kwestyja robotnicza jest istotnie o­
wą nieustannie ogniącą się i bolesną raną 
w ustroju dzisiejszego organizmu społeczn.e­
go, więc koniecznie ją goić należy, więc 
niewolno jest z zalożonemi rękoma spoglą­
dać obojętnie na niedolę swych bliźnich. 

Wiadomo, że okręg nasz odgrywa rolę 
niepoślednią w historyi przemysłu i handlu 
krajowego; to też i ludność mamy prze­
ważnie robotniczą. Wszelako to, co u nas 
czynią dla poprawienia bytu "murzyn6w 
białych" redukuje sie w rezultacie do wiel­
kiego zera. A szkoda! wszak Warszawa ·i 
Ł6dź dają w części dobre przykłady, w 
kt6rych ślady p6jść warto. I u nas nale­
żałoby założyć coś w rodzaju warszawskich 
kas pożyczkowych, wyłącznie dla robotni­
ków i g6rnik6w. Kasa taka powinna na 
nader przystępnych warunkach wypożyczać 
kwoty odpowiednie, które mogą w kryty­
cznej chwili rozstrzygać nieraz o losie ro­
botnika i zależnem czynić jego "być albo 
nie być" od w porę udzielonego mu zasił­
ku materyjalnego; długotrwała np. choroba 
lub inne nieszczęśliwe warunki pracy g6r­
niczej mogą przyprowadzić zrozpaczonego 
nad brzeg przepaści, a obowiązkiem kasy 
pożyczkowej ratować go wraz z rodziną od 
kija i torby żebraczej lub zachcianek zbro­
dniczych. Wszak dawne gwarectwo v. 
Kramsty, zar6wno jak i inne zarządy ko­
palń miejscowych, ści~gają ze swoich 1'0-
botnik6w taką moc naj rozmaitszych skła­
dek, że należałoby juŻ zebrać i na ten ceZ 
pewien fundusz, powiększywszy go hojnym 
zasiłkiem samych właścicieli kopalń. Go­
rąco też polecamy ową kwestyję tym wszy­
stkim, na kt6rych sumieniu ciążyć powi­
nien los ich robotnik6w. Miejmy niepłonną 
nadzieję, iż nowy zarząd Kramstowskich 
kopalń, kt6re, jak wiadomo, przeszły na 
własność "Sosnowickiego Akcyjnego Towa­
rzystwa", zorganizuje i odpowiednio uprzy­
stępni działalność kas bezprocentowo-poży-
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czkowych na rzecz szerokiego koła wszy- "Gliick auf" (charakteryzującym zwykle 
stkich górników. - Tymczasowo, nowy za- przywitanie górnicze), tam wszędzie pełno, 
rząd borykać się musi z samemi trudno- gwarno, niechlujnie i ... dość niebezpiecznie. 
mi, jakie na każdym niemal kroku spoty- Górnicy tutejsi Plzepijają więc niemal cały 
ka: są to przeważnie fatalne skutki dawnej, swój zarobek; czekając zaś do następneg'o 
okrzyczanej gospodarki tutejszych królików. "geldtagu" t. j. do przyszłej wypłaty, tym-
Działalności nowego zarządu przesądzać nie czasem żyj ą "na borg" czyli na kredyt, 

chcemy, chociaż fakt a dają dużo do myśle- którego udzielają im miejscowi ich dobro­
nia. Dwa tygodnie temu wybuchło na kopalni czyńcy, sklepikarze i szynkarze; że za~ ci 
"Rudolf" w Niwce bezrobocie, które odra- ostatni na swej pohopności do udzielania 
"zu przyjęło dość szerokie rozmiary i do- kredytu niewiele, tracą - nawet mówić o 
tychczas jeszcze całkowicie zażegnanem nie tem uważam za zbyteczne. Niema tutaj 
zo~tało. Dzisiaj' .wdawać się jeszcze nie bę- ani jednego literalnie stosownego miejsca, 
dZIemy w rozbiór szczegółowy przyczyn i gdzieby w wolnycJl od zajęć godzinach ze­
skutków tego rozpaczliwego kroku dwóch brani robotnicy wraz z żonami lllogli w 
tysięcy blizko robotników górniczych, któ- P~'zyzwoitr sposób się zabawić, bez czynie­
rzy dnia 14 b. m. zawiesili roboty i wszy- ma zbytmch wydatków, któreby slllutllem 
scy bez wyjątku wytrwali aż do 20 m. b. echem odbić się mogły na zbytnic> i bez te­
Główną pobudką, ową iskrą, która omal go. ograniczonym budżecie potrzeb co­
nie wznieciła pożaru, była wiadomość, iż dZIennych. Dla zapobieżenia złemu i w ce­
zarząd od nowego roku obniża płacę gór- lu podniesienia skutecznego moralności w 
nikom o dwie kopiejki na każdym wózku sferach tutejszych górników należałoby zor­
wydo~ytego przez nich węgla. Ograniczy- ganizować rodzaj resursy dla tychże robo­
my SH~ teraz na tymczasowem tylko do- tniJ>:.ów, korzystając z gotowych już i za­
niesieniu, iż znaczna wiekszość robotników tWIerdzonych statutów, jakiemi kierują się 
wróciła j,nż do sw?ich z"ajęć, uzyskawszy egzystujące dotąd i doskonale prospen\ią-

. poprzedme warunkI płacy t. j. 16 kopie- ce gospody dla rzemie,ślników w Moskwie. 
\~vjek od wydobycia pięciokorcowego wózka, Również i o szkołach dla dzieci robotni-

a nie 14 kop. jak zamierzał to uskutecznić ków niewiele da 'się powiedzieć, popier­
zarząd kopalń; co zaś najważniejsze-to, iż wsze cUatego, że te nawet, które egzystują, 
tak zwanego "kaserunku", czyli wy trąca- są tylko parodyjąi to doŚĆ niefortunną na­
nia a raczej nietachowania górnikom każ- leżycie prowadzonej szkoły, powtóre, że na­
dego wydobytego przez nich dziesiątego zbyt mało ich mamy, jak np. w :;\,Iilowi­
wózka węgla nareszcie zaniechano i na co- cach, gdzie, pomiIp.o dość znacznej ludności 
kolwiek sprawiedliwszy i dogodniejszy dla robotniczej, niema ani jednej szkol Y ele­
robotników system zamieniono. Główny llad- ~entarnej 1... Nieprawdopodobne, a jednak, 
sztygar p. Heinzel uwolniony został od mestety, prawdziwe, chociaż tak łatwo da­
swoich obowiązków; jemu to bowiem przy- .łoby się zaradziQ złemu. Od czasu do cza­
pisują winę zaszłego strejku, gdyż z je~O su pojawia się w Niwce jakaś szkółka, jak 
dnej ' strony zbyt mało interesował się kwe- np. obecnie, lecz pędzi ona zwykle żywot 
styją' zniżki płacy robotniczej, z drugiej suchotlliczy i wkrótce zamiera. Jakżeby 
zaś jakoby w nieodpowiedniem świetle to pięknie było, gdyby milijoner p. G. von 
przedstawił zarządowi opiniję górników w Kramsta upamiętnił był jakimś czynem 
kwestyi zakomunikowanej im zniżki płacy. szlachetnym swoje długoletnie posiadanie 
Ważną i na dobie będącą kwestyją jest niweckó-zagórskich kopalń i raczył zostać 

założenie tanich kuchen dla sfer robotni- doktorem Kochem wobec szkółki dla swo­
czy ch wraz z bezpłatuemi czytelniami, jak ic~ robo,tników, zaopatrzywszy ją w odpo­
to obecnie projektują w Łodzi. Jedno z wIednią życiodajną limfę - przepraszam, 
pism warszawskich niedawno doniosło, że chciałem powiedzieć, zaopatrzyć w pomiesz­
pewna fabryka tutejsza w Sielcu zaczątek czenie, utensylija szkolne i byt niezależny 
tego rodzaju kuchni zaprowadziła już u sie- dla naucżyciela. Warszawscy i łódzcy fa­
bie; tymczasem był i jest to projekt tylko, brykanei, ba! nawet i tomaszowscy pozwa­
a do czynu nazbyt daleko; panująca obe- lają sobie ,na tego rodzaju zbytek. Czyżby 
cni e sroga zima powinna przypominać ko- n~szych posiadaczy "czarnych dyjamentów" 
mu należy o zgłodniałych i zziebnietych. me było jeszcze stać na to?!.. 
Bardzo również waŻną kwestyją, o· któ- Moglibyśmy usypać całą górę, stokroć 
rej tu nikt jakoś nie pamięta, jest konie- wyższą od wieży Eiffa, z samych 11roje­
czność założenia na każdej kopalni łaźni któw, jakie wciąż powstają na tntejszym 
parowej i kąpieli dla robotników. Dziwna gruncie; niestety jednak prawie nigdy nie 
rzecz, iż o tak niezbędnym i podstawowym wychodzą one ze sfery planów jakoby nie­
warunku życia higienicznego nikt nawet wykonalnych, gdyż ... zamiast energicznie 
nie pomyślał dotąd, chociaż u nas bardziej wziąć się do pracy, skreślić statuty odpo­
niż gdzieindziej należy powołać do życia wiednie i postarać się o ich zatwierdzenie u 
łaźnie i kąpiele; mamy tu bowiem tysiące rządu, wolimy og~'aniczać się na słowach, 
górników, którzy po całych niemal tygo- na czczych frazesach, a od czynów jesteśmy 
dniach się nie myją. Łatwo więc sobie wy- zbyt dalecy! 
obrazić, jaka warstwa " czarnoziemu" i Na dziś urywamy wątek tych myśli pe­
miału węglowego pokrywa tych ludzi, pra- symistycznych i prosimy o pobłażanie. Pro­
cujących w nader ciężkich warunkach pod simy nie winić nas, że korespondencyj a ni­
ziemią; że zaś takie życie wogóle nie sprzy- niej sza wypadła tak ponuro; uchyliliśmy 
ja zdrowotności pomiędzy robotnikami, o dopiero rąbek zasłony, przr:krywającej je­
tem chyba nikt - nawet zarządy kopalń dną stronę medalu. O uczymonem na wstę­
miejscowych nie wątpią?.. pie przYl'zeczeniu ukazywania również w 

O duchową stronę naszych robotników- przyszłych wiadomośc~ach z życia sosnowi­
bezwzględnie nikt się tu nie kłopocze! Do- ckiego i dodatnich objawów naszej dzia-
tychcza~owa rozrywka kilkanaście' godzin łalności-nie zapomnimy. A. K-?ki. 
dziennie pracujących robotników fabry- tb / • ",'V 
cznych i górników polega na hulance bez- \ Z S I E L C A 'f-
myślnej i piciu wódki, która skutecznie ) 
przyczynia się tylko do zbydlęcenia ludu; (pod Sosnowcem). 
inteligentniejsi zaś nieco robotnicy zaprze- (Koresp • .. Tygodnia") 
paszczają swój ciężko zapracowany grosz, 
wraz z resztkami inteligencyi, we wstrę­
tnych przybytkach nieustannie jakoś pod­
chmielonego Gambrynusa. To też w kll,żdą 
niedzielę lub święto spotkać można w Ni­
wce, Zagórzu, Sielcu, Milowicach, Dąbro­
wie i t. d. całe masy obdartych, brudnych 
i pijanych górników. Gdzie tylko nad szyn­
kiem lub knajpą figuruje s'''yld z napisem 

o wzroście budowlanym. Fabryki i pomoc lekar­
ska. Szkoły. Hotel Sielec. Zabawy. HaudeI dro­
biazgowy. Stacyja centralna telefonów. Przysta-

nek Gzichów. 

Ponieważ w Sosnowcu nowych budyn­
ków wznosić niewolno, przeto miejscowość 
Sielec coraz więcej podnosi ~ę tak pod 
względem budowlanym, jak i fabrycznym. 

W ostatnich czasach wybudowano tu kil­
kanaście l i .2-piętrowych dużych domów, 
które, postaWIOne rzędem, zajęły część szo­
sy po prawej stronie od kopalni "Renard" 
aż za przędzalnię Schona na "Śroclulce" . 
Z czasem, jeżeli dalsze budowle wznosić sie 
będą w tym samym kierunku i z tąż sama 
szybkością, jak w ostatnim czasie - Sie~ 
lec połączqny zostanie jedną długą ulicą z 
powiatoweip1 miastem Bedzinem. 

Z fabryk w Sielcu zW;'acają uwage hu­
ta żelazna "Katarzyna", fabryka kotłów i 
budowy. mostów, browar, młyn parowy, 
szrutowma, fabryka ~achów z blachy że­
laznej, a vis-a-vis (na Srodulce) mydlarnia, 
fabryka chemiczna, przędzalnia Scp.ona, da­
lej, po prawej stronie linii D. Z. W. W, 
wiodącej ~o Będzina: octownia, a pod sa­
mem Będzmem nowo wybudowana walco­
wnia blachy cynkowej .-Kopalń węgla ma­
my dwie: "Wilhelmina" i "Renard". 

Mamy też w Sielcu aptekę i lekarza, 
który niezbyt dawno osiedlił się tu na sta­
łe. Huta "Katarzyna" ma swoje ambula­
toryjum, w którem udziela porady lekarz 
fabryczny, lub w razie jego nieobecności 
lekarz zastępca. Prócz tego, huta "Kata­
rzyna" posiada stałego felczera, mieszkają­
cego przy fabryce, który obowiązany jest 
w każdej chwili do niesienia pierwszej po­
mocy pracującym w fabryce i ich rodzi­
nom. 

Z dwóch szkół znajdujących się w Siel­
cu: jedna jest gminna około kopalni "Wil­
helmina" druga-przy hucie "Katarzyna", 
utrzymywana kosztem zarządu dla dzieci 
robotników pracujących w hucie. W pier­
wszej, pod kierunkiem nauczycielki korzy­
sta z nauki około 100 dziatek, w drugiej 
pod kierunkiem nauczyciela i nauczycielki 
przeszlo 200. W szkole przy hucie "Kata­
rzyna" ucząca się dziatwa otrzymuj e ko­
sztem fabryki książki i materyjały piśmien­
ne, co jest wielkiem dobrodziejstwem dla 
rodziców i uczących się dzieci; to też 
szkoła ta latem i zimą zapełniona jest uczą­
cymi się . 

.Mamy także w Sielcu hotel, w którym 
znajduje się sala balowa nawet z urządze­
niem do przedstawień teatralnych. W tej 
to sali odbywają się wieczory, koncCl'ta i 
bale urządzane przez fabryki, mieszkańców 
Sielca, a często i Sosnowca; cieszą się one za­
wsze powodzeniem.-Dnia 31 b. m. ma tu 
mieć miejsce wieczór tańcujący, który będzie 
trzecią z rzędu zabawą w bieżącym karna­
wale. Ponieważ dochód z zabawy ma być 
obrócony na korzyść mającego się budować 
kościoła w Sosnowcu, powodzenie więc 
wieczoru jest zapewnione. 

Sklepów tu kilkanaście, nawet nieźle 
zaopatrzonych; drożyzna jednak niepo­
mierna-i dlatego, kto może, dąży do po­
wiatowego miasta Będzina, dla zakupna 
sprawunków po mniej wygórowanych ce­
nach. 

Centralna stacyj a telefonów w Sielcu ma 
przeszło 40 połączeń z rządowemi instytu­
cyjami, fabrykami i przemysłowcami miej­
scowemi oraz Sosnowickimi; podobno ma 
ona być 'tV niedługim czasie przeniesiona 
do Sosnowca. 

Przystanek D. Ż. około samej huty "Ka­
tarzyny" nosi nazwę "Gzich6w". Starano 
się i podawano prośbę, aby pociągi osobo­
we tu się zatrzymywały, co ma podobno, jak 
słyszałem nastąpić. Rzeczywiście byłaby to 
wielka dogodność dla mieszkańców tutej­
szych, gdyż przy kilkotysiącznej ludności, 
zamieszkującej Sielec (miejscowość tak fa­
bryczną), ruch jest duży i bezustanny; ad­
ministracyja też D. Ż., z_aje się, źle by na 
tern nie wyszła, każdy bowiem chętnie wo­
lałby zapłacić należne za bilet kilkanaście 
kopiejek, byle nie brnąć do Sosnowca lub 
Będzina po złej drodze piechotą. Miejscowi 
też kupcy mile by powitali wprowadzenie 
w czyn powyższego projektu. 

* .... n. 
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Z Będzina. 
(Korespond. 7l Tygodnia. 7l

) 

Wzrost miasta i jego porządki.-Kradzieze w oko, 
liey.-Strejk w Niwce. 

TYDZIEŃ 

szej powinniście cenić, zważywszy: l-o) że 
chwile wolne od zwykłych zaj~ć wypełnia­
'cie przyjemnemi próbami, 2-0) kształcicie 
swój i nasz smak estetyczny, 3-0) teatr a-
matOl'ski, przeznaczając dochód na cel 
dobroczynny, daje wam możność zabli:i;nia­
nia ran nędzarzy. Względy te rozchwiać 
powinny wszystkie wasze skrupuły, skoro 
okoliczności tak się złożyły, że fundusz z 
przedstawień waszych, jedynym jest środ­
kiem pomocy dla tych, którycheście obrali 
za cel opieki swojej. Więc, jak jeden 
mąż-stójcie na straży miłosierdzia, 1)0 tak 
chce obowiązek chrześcijański! X. 

Z Miasta i Okolic. 

Nareszcie i myśmy si~ doczekali rządcy 
miasta, dbającego o porządek w niem i o 
nasze bezpieczeństwo. Od kilku miesięcy 
mamy rzeczywistych stróżów nocnych, nie 
jak dawniej fikcyjnych; oświetlenie miasta 
lepsze, aczkolwiek niezupełnie jeszcze do­
bre. N a przyszłość nierównie wspanialszą 
mamy perspektywę, niestrudzony bowiem 
jak ~~tąd nasz prezydent, zamierza zapro­
wadzI c u nas dorożki. Jak ważny to dla 
Będzina nabytek-oceni tylko ten czytelnik, 
któ.remu wypttdło już być w niezwykle ru­
chlIwym naszym grodzie i jechać wehiku-
le.m żydowskim-innych bowiem nie po- - Oddział tuttJ.j.t;zego btJ,nlnt 
SIadamy. PlI'ńsfu'(f, w ciągu ostatnich 9-ciu mie-

N . sięcy (od clnia 4 kwietnia r. b.), pomimo 
astępme, nasze płuca mają być poclo- skasowania dyskonta weksli i nie licząc 

bno oswobodzone od wdychania wiosną 
~szelkich miazmatów, gdyż sławne błoto ?zystego dochodu jak,i. pr~ynosi likwid~cy-
l brudy bedzińskie . b . , Ja po b. Banku polskIm, zatem według 110-
..' maJą yc wywozone; wych o e c . B k P . t . ł l 

dZl~kI Bogu i za to, że chociaż ulicznych p ra Yl an ·u ans wa, mla za e-
brud?w.się pozbędziemy. dwie niedoboru rs 200. Ileżby zatem w 

Śmegl u nas ogromne; obawiamy się, tym samym czasie mógł mieć zysków rze­
ażeby zaspy śnieżne nie odgrodziły llas od czony oddział, gdyby prowadził skup weksli. 
świata cywilizowanego. Węgle kupuj e- - Rflda nfldzorcza stntży ogni 0-
my po cenach prawie warszawskich; nie wej ochotniczej w Piotrkowie podaje do 
moż~my. jednak zdać sobie sprawy, czy wiadomości, że w poczet członków czyn­
zalezue Jest to zdrożenie węgla od śnieo'ów nych tpjże straży przyjęci zostali: Jan IIej­
czy też od strejku gÓl'llików w Niwce,tlktó~ ninger, Teofil Gawroński, Antoni Rożejewicz, 
ra wydobywa: dziennie okolo 250 wagonów Frańciszek l\fichewicz, Antoni Ingier. Ed­
w~l?ila, zajmuje przeto poważne miej sce w mund Ostaszewski, Andrzej :Jlatuszewski, 
mleJsC?wym przemyśle węglanym. Dopo- Józef Rogójski, Antoni Wiśniewski, 'Mieczy­
kąd memcy w całych majątkach tutejszych sław Dąbski, Artur Pętkowski, Ludwik Ko­
Kra~sty gospoda~'zyli i nękali naszego 1'0- bierzycki, Edmund Wichliński, Wojciech 
~otmka, . krzyc~e1Iśn;ty wszyscy i wzdycha- Kowalczyk i Augustyn Pokrzywiński'. 
II d.o tej epokI, kIedy majątki Kramsty Prezes H. Wo/ewódzh' 
przcJd,ą .w l'ę?e tl:ltejszego Towarzystwa, Członek Rady ./aoizowsld. 
przewuluJąc, zc bIedny robotnik bedzie -:- l1!"Ó.łfWI, al .. ac~J.j i innych (lrzew 
miał l~ps~ą opiekę; tymczasem zaleclwie ktoreilll przell trzema laty wysadzono uli­
parę mIeSIęcy upływa jak nowe towarzy- c~ naszego miasta i które się już wcale 
st-yo weszło 'y posiada~ie.majątkÓw Kramsty, meźle rozrosły, przy zrzucaniu Hniegu z 
a JUż robotmcy uczulI CIężką. na sobie je- dachów w ubiegłym trgodniu zostało po­
go rękę· B-n. łamanych. Przy zachowaniu odpowiedniej 

z Częstochowy. 
(J(01'esponde1lcyja "Tygodnia"). 

ostrożności i uwadze zrzucających śnieg 
bl:;charzy, można było tego w większej czę­
ŚCI wypadków łatwo uniknąć; ogrodnik miej­
ski p. Hołujski porobił nawet na ulicach 
znaki vis-a-vis każdego drze"ka, aby zgar-
niającym z dachów śnieg wskazać micJ'sca, 

Dwa przedstawienia: jedno odbyte, drugie w któ . 
projekcie. re omIjać należało, Wszystko to, jak 

Pani Niekrasow artystka teatrów moskie- zwykle 11 nas przy lekceważeniu porządku, 
wskich. i p. Suworow artysta teatru peter- nie na wiele się zdało: niektórzy blacharze 
sburskIego, przy współudziale amatorów nic sobie nie robiąc z owych znaków, zwalali 

k · t t " śnieg', łamiąc całe szcregi drzewek, a ,J' erlc11 
l'_u~ ' lego owarzys wa warszawskiego miło- . l 
śn.l~ów sceny" ~6 b. m. odegrali w teatrze z. me l, ~iejaki Głogowski, jak gdyby umri41-
mIeJsc0'Yym dWIe rzeczy: "Ditia Prirocly" me je mszczył, głuchy na pro~by i ostrze­
komeclyJa Chlapowa w trzech aktach i wo- żenia ogrodnika, czcgo byli~my naoczncmi 
dewil Fiodorowa "Wspyszka u domasznia- świadkami. To też przed posesyjami pp. 
ho oczaga" . Z rozprzedaży biletów wnosić Olszewskiego, Pańskiego i Pulwarskicgo 
należy o przepełnieniu teatru; publiczność, prawie wszystkie akacyj e połamaue! .. Willa 
grą. artystów w zachwyt wprowadzona każ- to i gospodarzy tych domów, którzy, naj-
l h · kI k' ł 'mując blacharza G., powinni b-di surowo 
(ą. scenę uczme o as lwa a. Dźwieki mu- J 

zyki woiskowei wypełniały wolny ~zas w mu zastrzedz ostrożność i uwage. Karygo-
oJ OJ dny zaiste fakt. • antraktach. 

W poście ma się odbyć teatr amatorski - iPrzedstllwienie po -ev!lbt,. 
na cel filantropijny. Mają. być odegrane "uch, D. 1 lutego, po wyborach do za­
"Chatea~ Yquem" Busnah'a, "Hypnotyzm" r~ąclu tutejszej straży ognio'wej, odbędzic 
Fredry, l "Folwark Primerose" . Dzień nie SIę punktualnie o godzinie siódmej ",ieczo­
jest jeszcze ściśle oznaczony i sztuki t . rem w miejscowym teatrze przeclstawicnie, 
stanowczo nie wybranej zależy wszyst które bawiące n nas towarzystwo artystów 
od bardzo wielu okoliczności!.. Ubolewamy pod dyrekcyją p. Szymborskiego daje bez­
że zaledwie dwa lub trzy razy do roku ~ płatllie dla czŁonków czynnych straży ognio­
pięknemi amatorkami i dzielnymi ich to- wej ochot~iczej. Sprzedawane będą bilety 
warzyszami spotkać się można na scenie tylko do pIerwszych czterech rzędów krze­
chociaż przez publiczność sympatycznie za~ seł i do lóż (w cukierni p. Ufnalewskiego, 
wsze są witani. a przed przedstawieniem w kasie teatru). 

Dlaczego z ich strony takie zobojętnie- Na prz~dstawienie to złożą. się trzy jecl,no­
nie dla języka i rzeczy swojskich? -Przy- aktów~l: 1) "nal~kruct'Y0 parta~za".' Zó~­
c~yn~ tej trudno zrozumieć! .. Czyż zjawie- kowskIego, ze .śpIewaml; 2) "Blle.Clk. m:: 
me SIC wasze na scenie mili amatorowie .łosny", Bałuclnego; 3)" Chcesz SIę zemc 
nie b~dziło prawdziwego między widzami ~yjaciclt~, ~o się ~eń!", Urbańskiego i An­
zapału? lub, czy "kasa" nie była dowodem czyca, zc spIewanll. 
z naszej strony zainteresowania siq powo- - ~ . U'(uvozd(6,nilt Iflt.fJy p~'" 
dzeniem spektaklu?! Objawy życzliw ści na- ż!JczkQ ~ wl,t(ulowej istniejącej 
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przy miejscowym sądzie okręgowym, za 
ubiegły 1890 rok (piąty istnienia kasy), 
zatwierdzonego przez ogólne zebranie u­
czestników w d. 24 b. m., okazuje się, co 
nastqpuje: 
Wkłady obowiązkowe w d. 1 stycznia 

1890 r. stanowiły sumę rs. 13,209 kop. 84, 
w ciągu 1890 roku wpłynęło od członków 
rs. 3,514, kop. 64, zwrócono uczestnikom rs . . 
2491 k. 54, przeto w d. 1 stycznia r. b. 
było takich wkładów rs. 14,232 kop. 94, 
do czego wypada. dołączyć dywidende za 
1890 r. w ilości rs. 704 k. 41; razem ~iec 
było rs. 14,937 k. 35. • 
Wkłady dobrowolne wynosiły w d. 1 

stycznia 1890 roku rl:l. 1,115 kop. 95, wnie­
siono przez uczestników I I ciągu ubiegłego ro­
ku rs. 956 kop. 5, wypłacono uczestnikom (o­
prócz procentu) rs. 479 kop. 70, pozostało 
przeto na rok bieżąry rs. 1,592 k. 30, do 
której to sumy należy dołączyć procent 
za 1890 r. przypadający uczestnikom w 
ilości rs. 33 k. 17; razem przeto było rs. 
1,625 k. 47. 

Ogół oszczędnośf'i uczestników stanowi 
sumę rs. 16,5G2 kop. 82. 

Co do pożyczek-w cl. I stycznia 1890 
r. przypadało od uczestników tytułem zwro­
tu pożyczek rs. 12,083 kop. 42, w ciągu 
1890 roku wydano nowych pożyczek na su­
mę rs. 35,936, zwrócono rat pożyczkowych 
w ilości rs. 35,184 kop. 11; przypadało 
przeto od uczestników w el. 1 stycznia 1'. 

b. rs. 13,435 kop . 31. 
Ozysty zysk kasy wyniósł rs. 939 kop. 

21; czwarta część tej sumy została dołą­
czoną do kapitału rezerwowego, a pozosta­
łe 3" części, w ilości rs. 704 k. 41, stano­
wią dywindendę za rok ubiegły. Dywindenda 
ta stanowi 5 1/. ?6 od wkładów obowiązkowych 
w stosunku rocznym. 

Kapitał rezerwowy w d. 1 stycznia 1890 
roku stanowił sum~ rl:l. 669 k. 13 1

/ 2 ; w cią­
gn roku wyplacono z tego kapitału 5 za­
silków bezzwrotnych w kwocie rs. n. Po 
dołączeniu '/4 cz<;,~c i zrsków, w ilości rs. 
234 kop. 80, i kar za niezwrócenie poży­
czck w terminie, kapitał rezerwowy w d. 
l stycznia o r. b. wyniósł rs. 912 k. 54-. 

Kapitał rezerwowy i część kapitału- o­
brotowego ulokowaną jest w papierach 
procentowych i w g0towiżnic: mianowicie 
w gotowiźnie w d. I stycznia 1'. b. było 
rs. 043 k. 7 ł a w papierach procentowych 
rs. 3,396 k. 49. 

Uczestników w <l. l stycznia 1890 roku 
było 136; a w d. l stycznia r. b. 132. 

IYybory, odbyte w d. 24 stycznia r. b. 
dały rezultat następujący: na 39 kartek 
wyborczych zwróconych; otrzymali głosów: 

Do zllrzqrllt: 1) członek sądu okręg. J. 
Oholewicki 38; 2) adwokat IJrzys. H. Wo­
jewódzki $6; 3) sędzia śleclczy E. Gerber 35. 

Nn Zf[~{~pcóu: : l) podsekretarz sądu K. 
Jaszowski 34; 2) podprokurator C. Jachi­
mows~i 22; 3) podsekretarz sądu J. Cze­
kalslu 17. 

Na kal;iera: rej ent K. L'ilipski 37. 
Na zastcpą: archiwista i kasy jer sądu 

Z. Gl'użewski 32. 
DfJ komisy I ?'ewiz'linei: 1) sekretarz sądu 

K Trojanowski 34; 2) podsekretarz J. Wi­
dera 25; 3) adwokat przys. S. Szwarcen­
berg 22. 

l'la Zllstcpców: 1). wice-prezes Firsow 20; 
2) podsekretarz Hll'szfeld 20; 3) podsekre­
tarz Gurzyński 15. Komisy ja skarg pozosta­
ła w tym samym komplecie: prokurator 
Orlow, s<;dzia Chyliczkowski i adwokat 
Ułodowski. 

- 'J'eu.t", W sobotę d. 24 b. m. ode­
grano melodramat w 4 aktach, a 5-iu od­
słonach pod tytułem "Zły Duch LI, napisany 
przez Pawła Kośmińskiego. Słaby ten utwór, 
przeznaczony oczywiście dla niedzielnej 
publiczno:'ci, grany był bez zarzutu przez 
wszystkich artystów. N a szczególniejsze 
wyróżniellie zasługuje p. Szlader w drama­
tycznej roli Stefana; najlepsza to jego kre-
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acyja, jaką dotąd widzieliśmy. Pan Szym­
borski, świetny jak zwykle w charaktery­
stycznych rolach, z całą prawdą odtworzył 
typ upadłego moralnie pijaka, Bosickiego. 
Panna Boguszewska jako Aniela, szczęśli­
wie się wywiązała z roli niezmiernie tru­
dnej, ze względu na nieprawdopodobne sy­
tua.cyje. Publiczność tym razem:liczniej nieco 
zebrana, rzęsiście oklaskiwała poj edyńczych 
wykonawców, jak również i cały personel. 

W niedzielę powtórzono "Złego Du.cha;" a 
we wtorek po raz drugi odegrano pełną 
komicznych sytuacyj i doskonale napisaną 
farsę Abrahamowicza i Ruszkowskiego p. 
t. "Esiąże Pan." O sztuce tej podaliśmy 
jeszcze w grudniu r. z., po pierwszem jej 
przedstawieniu, obszerniejszą wzmiankę; obe­
cnie dodajemy, że p. Szymborski w roli 
Woszowskiego, a p. Pol w roli Ksiecia, 
dali dowód, iż prawdziwe talenta za~sze 
się wyróżnić potrafią; rola W oszowskiego 
zwłaszcza, oddana innemu artyście, przeszła­
by bez wywołania głębszego wrażenia, a 
nawet mogłaby znudzić niejednego; gdy tym­
czasem w interpretacyi p. Szymborskiego, 
tr~yma ona w najżywszem naprężeniu uwagę 
WIdza, który, coraz to nowe znajdując w 
grze pana S. niespodzianki, zadowolony, 
darzy artystę szczeremi oklaski! 

We czwartek d. 29 stycznia odegrano 
słynny dramat "Montjoie" Feuilleta. Rolę 
tytułową odtworzył z zupełnem powodze­
niem p. Szymborski; p-na Szymborska w 
roli Cecylii miała dość chwil szczęśliwych, 
co równieź da się powiedzieć o pp. Kor­
czaku w roli Jerzego i p. Szladerze w ro­
li Tiberge' a. Inni artyści usiłowali stanąć 
na wysokości zadania, nie psując cMOści 
spektaklu i IiIztuki, nazbyt trudnej jak na 
siły i środki sceny prowincyj onalnej. 

-:- "-/ !JPflaek. Pan K., tutejszy urzę­
dmk pocztowy, wychodząc w zeszłą środe 
z domu do biura, tak fatalnie upadł na 
sliskim trotuarze gmachu pocztowego, w 
którym mieszka, że o własnej mocy nie 
mógł już powstać. Wezwany lekarz skon­
statował zwichniecie i silne stłuczenie le-
wej nogi. • 

- §lIłJłobój.dwo. W poniedziałek d. 
27 stycznia wystrzałem z rewolwern pozba­
wił się życia pan Jacenko, niedawno mię­
nowany inżynierem powiatowym w Bę­
dzinie, w wieku lat 30; przyczyna samo­
bójstwa nie wyjaśniona. Pogrzeb nieszcze­
śliwego odbył się zaraz nazajutrz. Na pa­
rę chwil przed samobójstwem, był najprzy­
tomniejszy, a ponieważ na wtorek, 28 stycz­
nia, wezwany był na zjazd sędziów poko­
ju w Częstochowie jako expert-mówił, że 
nie wie, czy ma jechać, czy nie. Wypa­
dek zrobił w mieście ogromne wrażenie. 

- W Bt:dzinie na miejscu ad. przys. 
Sudry, który wyniósł się do Łodzi-otwo­
rzył kancelaryję świeżo kreowany adwokat 
prywatny, p. Pietrasiewicz. 

- '''''uplata pożyc~e/~ T. H. 
Z-go. Tutejsza dyrekcyja szczegółowa w 
ciągu m-ca listopada i grudnia r. z. wy­
płaciła pożyczek 5% ser.V na dobra stowa­
rzyszone rs. 20,950, z czego do rąk właś­
cicieli rs. 7450, do rąk zaś wierzycieli rs. 
13500.- Wogóle wszystkich pożyczek w 
L. Z-ych ser. V po dzień 1/13 stycznia r. b. 
wypłacono rs. 3,636,450, z czego do rąk 
właściciełi rs. 1,801,450, do rąk wierzycie­
li rs. 1,727,300, przesłano zaś do depozytu 
rs. 107,700. 

TYDZIEŃ 

bornie wykończone i łudząc o podoI me. Mu­
zeum rozbiło u nas swe namioty w hotelu 
Litewskim. 

- Z 6ądu. Dnia 26 b. m. sędzia po­
koju 2-go rewiru m. Łodzi rozpatrywał 
sprawę karną przeciwko p. Stefanowi Ka­
rońskiemu, inżynierowi fabryki tow. akc. 
Izr. K. Poznańskiego, o najście mieszkania 
adwokata przysięgłego, p. Karola Łaga­
nowskiego, współpracownika "Dzien. Łódz.," 
któremu inż. K. przed trzema tygodniami 
kastetem zadał rany w głowę. Sędzia poko­
ju, po zbadaniu świadków i po wysłucha­
niu przemówień adwokatów: p. Jana Mau­
rycego Kamińskiego (ze strony inż. Karoń­
skiego) i p. Młodowskiego (ze strony p. Ła­
g~no.wskiego), skazał oskarżon ego na dwa 
mIeSIące aresztu. 

-Z. Tonl.,,!,.'~OWt.r. piszą do "Kury je­
ra codZIennego ,że w fabrykach tamtejszych 
panuje niebywała stagnacyja. Najwieksi fa­
brykanci zredukowali godziny pracy a 
mniejsi, którzy robili na 12 warsztat~ch, 
teraz zajmują zaledwie trzy. 

- . PtJmit:d~y .dac~}ją o.ąbro­
u'a l przystanloem Dąbrowa Górmcza ko­
lei iwangrodzko-dąbrowskiej, jak donosi 
"K~ryjer Codzienny," przyczepiane będą do 
pOCIągÓW towarowych stale kursujące wa­
gony klasy 2-ej i 3-ej, przyczem bilety od 
przystanku wymienionego sprzedawane bę­
dą tylko do stacyj: Iwangród, Radom, Bzin 
Suchedniów, Strzemieszyce, Wierzbnik O~ 
strowiec i odwrotnie; z innych zaś stacyj 
kol~i ~ąbrowskiej pasażerowie winni naby­
w~c bIlety na dalszą drogę do stacyj Strze­
mIeszyce. 

- Do Bł·',,~ylii z okolic Lutomierska 
w pow. laskim wyemigrowały 3 rodziny. 
Krewni jednej z nich otrzymali list, w któ­
rym ~iejaki Józef Małągiewicz w imieniu 
Antom~go Kaczały donosi, że pracuje w 
kopal~ll, "Kab.ato" (?), z której .d?brwają 
rudę zelazną l zarabIa półtora mIhrelsa na 
tydz~eń. Zarobek ni,e wyst~rcza na utrzy­
mame domu, gdyż zywnośc kosztuje drogo. 
Od czasu, jak jest w Brazylii, miesa wcale 
ni~ ~ a~ł; chleb z. ~urydzy kosztuje' na t y­
dZIe~ J~d~ego mihr~Is~. Do tego jako po­
żywIeme Jedzą codzIen garus z brzoskwiń, 
które są tam naj tańsze. Mieszkanie mają 
darmo. "Kabalo" leży w prowincyi Saint­
Paulo; od kościoła jest bardzo odległe. Po­
laków w kopalni pracuje z 15, a mieszka 
ze 40 osób. K. ~rosi ~ przysłanie pieniędzy 
na powrót dla mego l żony, na rece ksie-
dza w Saint-Paulo. •• 

- Zmitl!lł~, .'Ilużbowe. Komisarz 
do spraw wlościańskich p-tu lubartowskie­
go Łopatin przeniesiony na takaż posade 
do p-tu piotrkowskiego. • • 
. - AdDł.inistrator~y pt§',,·a.ft.j Kró­

lIków w pow. słnpeckim ks. Leon Ofmań­
ski i Mierzyn w pow. piotrkowskim ks. 
Mierzysław Sadowski-przeniesieni jeden na 
miejsce drugiego, jak donoszą "Gub. Wied." 

- "Wypad1rl 'W" guberuii. W miesiacu 
grudniu 1890 r. było pożarów 9. W tej liczbie:' z 
podpalenia 5, z nieostrożności 3, wadliwej budowy 
komina 1. Straty wyuoszą 15,160 rs. Wypadków 
nagłej śmierci było 5; znaleziono 2 trupy; dzie· 
ciobójstwo było 1; poranienie 1; zabójstwo 1; gra­
bieże 2; kradzieży 19. 

W dniu 24 stycznia r. b. w sobotę o 8-ej 
godzinie wieczorem, w miejscowym koście­
le po-Pijarskim, przy wyjątkowo licznem 
zgromadzeniu pullliczności, pobłogosławi 0-

- D-l' Hoch i jego teczenie. nym został przez księdza Aleksandra Sa­
Właściciel muzeum figur woskowych Szultz, łacińskiego i przy asyście czterech ducbo­
(którego ogłoszenie znajdą czytelnicy na wnych, związek małżeński zawarty pomie­
ostatniej stronie dzisiejszego numeru), ko- dzy panem Józefem Jankowskim, kupcem'z 
rzystaj ąc z zainteresowania się publiczności Warszawy i panną Maryją Goleńską, piotr. 
słynnym obecnie d-rem Kochem i jego me- kowianką, córką nieżyjących: Józefa Go­
todą leczenia suchot w Berlinie, sprowadził leńskiego (założyciela i długoletniego dy­
do swego muzenm biust profesora i figury, rektora chórów amatorskich) i Anieli z{\ 
na których prze~stawiony jest sposób le- Strzeleckic11. Maryja Goleńska była stałą 
czenia suchot. FIgury, które wykonał z współpracowniczką chóru amator -' go przy 
natury modelator Kotoczy, mają być wy- kościele po-Pijarskim od 3 wrz a 1883 r. 

do obecnej chwili; dlatego też amatorowi e 
chóru pod przewodnictwem pana Bendu­
ski ego wykonali podczas obrzędu zaślubin 
" Veni Creator" Sandmana, i Marsza wesel­
nego Malgockiego. Zgromadzeni goście we­
selni udali sie do domu sedziostwa Gerbe­
rów (szwagrÓw panny młódej), gdzie ocho­
cza zabawa przeciągnęła się do białego dnia. 

Wiadomości Bieżąca. 

Komitet wystawy nasion zbóż i traw 
oraz produktów fabrycznych rolnych, któ­
rej program na rok bieżący jest znacznie 
zwiększony, podaje do wiadomości publi­
cznej, iż otwarcie wystawy tej nastąpi w 
drugiej połowie przyszłego miesiąca w gma­
chu muzeum przemysłu i rolnictwa Warsza­
wie.-Ponieważ miejsca na tę wystawę będą 
od~awane. bezpłatnie, pożądaną jest rzeczą 
w mtereSle wystawców szybkie składanie 
deklaracyj i zapewnienie sobie odpowie­
dniego miejsca w wielkiej sali muzeum. 

. Kancelaryj a wystawy czynną jest codzien­
me od 10-3-ej i od 6-8 wieczorem. 

Przemysł; Handel. 

c.tn Wobec rozwoju stosunków handlo­
wych Rosyi z Serbią, korespondent" W arsz. 
Dniewnika "radzi przemysłowcom polskim 
wysyłać do Belgradu płótna, czekoladę i 
wyroby cukiernicze. Szczególniej te osta­
tnie. mo~łyby liczyć z pewnością na zbyt, 
pomewaz obecnie w Belgradzie funt naj­
gorszych cukierków kosztuj e od 7 do 9 
franków. 

c.tn Leczenie robotników fabrycznych. 
Czytamy w "Kuryjerze Warszawskim": We­
dług przepisów ostatnio wydanej ustawy 
fabrycznej, właściciele zakładów przemy­
słowych winni są swym robotnikom i pra­
cownikom nieść pomoc w razie choroby i 
dlatego ponoszą wydatki szpitalne. Zdarzają 
się jednak wypadki, w których chory nie 
idzie do szpitala i kuracyję odbywa w do­
mu. ~yjaśniono więc, że pryncypałowie i 
w takIch razach ponoszą koszta leczenia a 
więc: lekarza, apteki, środków opatrunko­
wych i t. p., nb. jeżeli choroba nastąpiła 
skutkiem spełniania obowiązków. 

c.tn Przy wywozie za granice, trzoda be­
dzie stemplowaną na ucbu pi'awem przez 
odpowiednie nakłucie stemplem szpilkowym, 
niesprawiające prawie żadnego bólu. Kupcy 
zagraniczni bowiem nie chcą zadowolnić 
się samemi świadectwami o rewizyi trzody. 

Sprawy Ziemiańskie. 

x W okolicy Łodzi zboże znacznie podro­
żało. Szczególniej dotyczy to żyta. Piekarze 
i młynarze tamtejsi, którzy nie zrobili zapa­
sów, zmuszeni byli płacić w tych dniach 
po rs. 5 do rs. 5 kop. 20 za korzec. Cena 
to niebywała w ostatnich latach. 

X Dyrekcyja główna towarzystwa kredy­
towego ziemskiego zwróciła sie do właści­
cieli listów zastawnych towarzyśtwa kredy­
t wego ziemskiego 5%-owycb seryi I-ej, 

Jących je w depozycie, czyby nie chcie­
li listów tych zamienić na listy zastawne 
seryi V-ej z dopłatą różnicy kursu miedzy 
seryjami-do każdych stu rubli w listach 
zastawnych seryi I-ej po rubli 1 kop. 20. 

Wrazi e zgodzenia się na propozycyję, oso­
by interesowane winny zawiadomić o tem 
dyrekcyję główną i jednocze~nie nadesłać 
dowód depozytowy w celu przemiany na 
inny, po Ilokonaniu zamiany listów zastaw­
nych. Różnica kursu może być wypłacana 
gotowizną, albo też, w miarę żądania strony 
interesowanej, dołączoną do ogólnej sumy 
depozytu. 
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Z prasy. 

_ Znalany w prasIe. Czytamy w Gollcu Urz,dowym, 
i'l< p. Wiktor CzajllOwski, wyd;Lwca Tygodnika Po­
ws:echnego ustąpił praw 8wycb wydawniczych nl\ 
rr;ecll p. St3niwława Narutowicza, rzeczywistego ~tu­
denta uuiwer~ytetn kijowskiego. - WydawCl\ Ntw!I, 
po wydawcy i redaktorze tego pisma, p. ~lauisła­
wie Ostrowskim, zl)stałradcl\ Komitetu Towarzystwa 
Kredytowcgo Ziemskiego p. Abksander Klvbuko­
w~ki redaktorem zaŚ magister praw'l i administra-

sprzedaż ekwipażu i 4-ch koni od sumy 740 rs. 
oraz 20 korcy grochu od 80 ra. 

- 22 stycznia (3 lutego) w Pajęcznie na sprze­
daż 17 krów, 8 sztuk jałowizny, 4 źrebiąt i 2 wo.­
zów, od sumy 896 rs. 28 kop. 

Sosnowice 26 stycz. 1891 r. 

- 7 (19) lutego na rynku w m. Noworadomsku 
na sprzedaż mebli, bydła i koni. 

Wyszczególnienie. Gatunek. 
Kopiejek 
za pulł. 

- W d. 20 marca (1 kwietnia) w sądzie zjazdo­
wym w Piotrkowie na sprzedaż 1) nieruchomości 
we wsi Gaj-Żelechliński w pow. rawskim pod N1 
7 rej estru l)omiarowego, od sumy 450 rs. 2) nieru­
chomości w m. Tomaszowie pod N1 317 od sumy 
200 rs. 

Żyto 

"PS~JliCa, 

PolskiO 
Ruskio 
Biala 
Żółta 

czerwoua 

82 
78 1(,1 HO 
91 98 1/ 2 
90 1/ 2 /97 
90/ 'J6 1/ 2 , k' tlyi p. AleksJllder Rembows I. . 

_ W odciuku Prawdy, wyebodzl nowy utwór E­
lizy Orzedzlcowej p. t. nZrozpaczony·. Zn~ną 11 wy­
borna przedtem rubrykę "Li berum veto" prowadzo­
nlł przez 8pmego rtldaktora, zast~piły obecllill. no­
tlltki urywkowe, pisane f rzez współpracowl1Ików 
"Prawdy.-

- 21 marca (2 kwiet.) tamże na sprzedaź nie­
ruchomości w m. Piotrkowie przy nI. Odeskiej pod 
MI 158a/341 od sumy 1200 rs. 

OW"ies 
Jęczmieli dla brow. 85 

_ Przeg'~d tygodniowy,. stosownie do z~ powilld~i, 
w XXVI rnku swego istuHlU ia, zaprowadzIł w tel<s­
cie ilustrat'Vjtl głużace do objaśnirlnia zamieSz0za.­
nych nrtykułów. Na'dto, "!,rzegląd~).dl·~kow~ny jest 
obeenie ua lepszym p.1plt'rze alllzell dot,\d. Co 
do formy i trfści żariue' zmiany nie zaszły. 

~ Poleca się pierwszorzę­
........ tln1J '" tani Hotel .ll.n .. 

gielsk:i w ,n. Ozę"ochowie, w bliz. 
kości dwn!"ca kolei żelaznej. 

Bób koński 
Gryk:t 

śred ni 
IlIlo paszę 

wiktorja 
warzewny 
na paszę 

wyborowo 
średnia 

71 
64 1/, 

9711001/, 
73 / 8.~ 

6'll/. 
71 / 73 

76 3/, 

75 
67 
65 

134 

liukurydza st. 
ft nOWR. 

- Tygodnik ilustrowany w szeregu pię~nyeb ilu­
stracyj zlUnieszczonych w N~ 1 podał duzą repro­
dnkcyję z obrar;u JÓ7.eh B~andtfl p. t. "Tar~ ~a 
sokoły". Na ostatniej strollle tego numeru, znaJcluJe 
się wyborny rysunek z akwareli Julijan I Fałatl 
MF'agocista". 

- ~łuch pociągów <lt'o!!i żel aznej 
nil stacyi Piotrków na sezon zimnwV' 1891 r. 

Siemie lniane wyborowo 
śred nio 

zwyc7.ajn. 

TAsty od Bedtłkcyi. 

_ Wsz!latki,h nasz !Ich prenumeratorów nowych zawia­
zamiamy że l-szy nnmer "Tygodnia" z r. b. zo­
stał w ~npełności wyczerpany i ze możemy im 
słnzyć tylko do~atkiem powieściowym z tego nu­
meru. 

a) w kierunku od 
Warszawy do Gra­

nicy: 
Kuryjers\;j {prZYCb. 

(2 klasy) odchod. 
Posp i,>szny {prZYCh. 

(3 );lasy) odcłJod. 

Osobowy {przYCh. 
(3 klasy) odcLod. 

h) w Merunku od Gra· 
nicy do Warszawy: 

g. I m. 

12 43 
12 48 

II 52 
lO -

;! 40 
3 52 

} po pół. 

nocy. 
} przed po-

łudniom. 

} po połu-

dniu. 

Pr;',!!lo 
Ilakllchy 

konopIane 
M~"lnl(~hy 

rzellu kowe 
MalHlchy 

luillUe 
Siewie 
lwnoplane 

R.·zepa,k 

1241/~ 
1U6 

61 /763/, 

508/, I 511/, 

f W" I 69
1/l 

78 1/, 

971/211001/, 
J 1111431/, 

LicytacYie W oorębie gubernii. 

Kuryjerki {prZyeh. 
(2 ktasy) odchod. 

Pospieszny {prZ.l'Ch. 
(3 klllsy) odch od . 

Osobowy {przYCh. 
(3 klusy) odchod. 

2 42 
2 47 
5 5\1 
6 11 
1 5<1 

} po póŁ· 
nocy. 

} po połu· 
dniu. 

} po połu-

Otręby 
pszen u II gl'll be 
Otręby 

pszenne mialide 
Otl'ęby 

zytntl 
)~ 

57 

W d. 20 marca (1 kwiet.) w sądzie zjazdowym 
w Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości w m. Piotr­
kowie za liniją D. Ż. przy nI. nPetersburskiej" pod 
J& 607 od sumy 1000 r8. 

c) Pociąg mlP,jscoW!I 
(3 klasy) 

2 4 dniu. Uurs za 100 l'ubli 1'1.233, 90. 

- 22 stycz. (3 lutego ) na Placu Mikołajewskim 
w Piotrkowie na sprzedaż bryczki i sieczkarni 
Qd sumy 440 rs. 

- 7 (19) lutego w Noworadomsku na rynku na 

o G Ł 

Wychodzi z Piotr· 
kowa 

Przychodzi "l. War-
8zawy 

o s 
6 20 rano. 

10 35 wieczorem. 

z E N I 
Fabryka maszyn ........................ ,.. ............. .., 

od lat ~i~~:y~~~~l:ielkiem I W NOWO OTWORZONEJ • 
j~~:::;:m (:~~~jąc~o~o~:: I CUKIERNI I 
??~S~i), t Z ~;~u ~:i:rpc~:!:- w "Petrokowie" przy ul. "Petorsburskiej," vis a vis Cerkwi, sprze- II 
~~:i~J~: w~zelkie~i narzędzi~m~ daję ciasta ~ ciastka ~rawie. wszystkie . p~ CE-
z domem mieszkalnym obszernym, z N1'-.CH NI~SZYC.:E-I n~ż w lDnych cnkl~rmach, ró- : 
zabudowaniami z OjlTodami owocowemi wmez pączli?-_ po kOJ? 2 /2' .:E-Ie:.:b~~y. 1 ka-vvy 
. e ~ za rl.ł.bll· =r ceny takze ZIl1Z0ne. Zmzka cen bynaJmmeJ me wpływa u- I 
l warzywn mi = - " ~ . . 
3 000 lub 'clo 'W'ydzierża- J?mme na dobro" towaru, o. cze~ Szano~na Pubhcznosć raczy 
~ieni;' za rs. 250 rocz- SIę sama przekonać. Polecając SIę też ~eJ względom, . 

1· (2-2) pozostaję z uszanowamem 
n e. (2-2) A. Z O M lU: E R. 
82 & M li 111' .......................... _ ..... . 

Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Pu­
bliczność iż przyjmuję WSZELKIE RO- '" 
BOTY W ZAKRES KRAWIECCZYZNY J 
wchodzące, oraz uczenice do nanki ~ 
szycia i kroj u Ul. Moskiewska 
dom W-go Morchnera na pierwszem 

Towarzystwo Przemysłowców Sarpińskich wyrobów 
W' SARATO'WIE 

S e z o n 1891 rok u. 
S.ABJ?INX::A 

piętrze. (3-3) 

Felicyj a Bendko"W'ska. 

Jllaj ster cechowy 
stelmarski, kołodziejski, należycie u­
zdolniony, z dobremi świadectwami i 

:::;' ręcznie tkana, własnego wyrobn w naj nowszych i najdelikatniejszych 
O> deseniach. 
~ Sprzedaz hurtowa i detaliczna, z przesyłką do wszystkich miast Rosyi 

! Pró~ki Sar~inek wJsJł~ą si~ od 10 listo~ada r. ~. W al~urnac~ za ko~. 42. 
~ Ceny i warunki podług albumu (korespondencyj a w rnskim języku) 

. -- . - ' 
: - - ,~."..... - . 

rekomendacyją, potrzebny na prowin- --D-Y-R-E-K-C-Y-' -JA--D-R-O-G-I--;"n-E-L-A-Z-N-E-J--
cyję. Warszawa Królewska 33, m.4 od h 
2-ej d o 4-oj po południn. (2-1) 

Pedagog doświadczony 
z wyższem wykształceniem potrzebny 
zaraz na prowincyję. Warszawa Kró­
lewska 33, m.4, od 2-ej do 4-ej po po-
łudniu. (2-1) 

WARSZAW.-WIEDEŃSKIEJ 
podaje do wiadomości, iź na zasadzie §.§. 40 i 90 Ogólnej ustawy dróg 1'0-
syjskicb, począwszy od duia 2/14 kwietnia 1891 r. i dni następnych o go­
dzinie 10 rano, w magazynie towarów zaległycb, na stacyi Warszawa To­
warowa, sprzedawane będą przez publiczną licytację towary i bagaze, 
przybyłe na stacyję drogi żelaznej do dnia 18/30 Listopada 1890 r. włącznie 
i dotąd przez adresantów nie odebrane. Para łóżek Każdy z licytujących obowiązany jest złożyć na ręce prowadzącego 
licytacyj ę !'Ub. 25, tytułem kaucyi. 

ozdobnych, orzechowych podług Wykaz towarów zakwalifikowanych na sprzedaż, począwszy od dnia 
najnowszego fasonu-jest do sprze- 20 marca (1 kwietnia) 1891 r. codziennie mo ze być przejrzany w godzinach 
dania za przystępną cenę u Jana biurowych, w Wydziale Słuzby Ekspedycyjnej drogi zelaznej Warszawsko­
lHarszyckiego w zakładzie stolar- Wiedellskiej. 
skim -ulica Odeska (Rokszycka). W końcu Dyrekcyja nadmienia, że omawiaue towary mogą być przez 
Tamże potrzebni uczniowie do na- właścicioli odbierane tylko do dnia 28 marca (9 kwietnia) 1891 r. 

:':';';'U:i;iki;i;;;;' ==;;;;; ______ ==_(~3 __ 2;i;;)...::. (3-3) 

A. Oppenheim. 

A • 
TERMINATORZY. 

Cbłopcy, uzdolnicni w profesyj ach: kra­
wieckiej, knłodziejskiej, piekarskiej, 
kowalskiej, i stolarskiej, są do umie­
szczenia zaraz. \Varszawa, uLKrólewska 
33, m.4 od 2-ej do 4-ej po połuduiu. 

(3-2) 

NIEMKA 
udziela lekcyj języka niemiec­
kiego oraz konwersacyi. Wia­
domość w Redakcyi. (6-4) 

S~~~,~~y~"~!~!; 
zaleca Hystył:Lrnia parowa 

l'l:trku~a B.·atua. (52-24) 

SENSACYJNY WYNALAZEK! 

Maszyna do cerowania. 
Każde dziecko może jej samodziel­
nie używać. Na wystawie paryzkiej 

nabyto 330,000 sztuk. 
Maszyna ta wo w8zystlcich krajach zo­
stała patentową przez towarzystwo 
amerylrańslde. Ceruje ona wszel -
Ide gatnnki materyj, tkanin, kaftanów 
myŚliwskich, skarpetek i. t. d., szybko i 
rloprowadza do sta.nu zupeJnej świeżo­
ści. W całej Amervee i Anglli, jak i w 
Wiedniu,obecnie niema. rodziny, któraby 
nie posiadała tego wybornego aparatu. 
Niedługo prawllopodoLnie wszędzie 011 
będzie wprowadzony, ze względu na swą 

wielką praktyczność. . 
(Jena sztuki 2 ruble. 

Franco do Uosyi,za nadesłaniem należno­
~ci w gotowiźnie lub w markach poez­

towycb do domu handlowego 
D. nLEUNER (20-11) 

\ł'iedeń, ł Postgusse, 20. 
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1O(~~O~~'Co,o,O\~~~~~o,o,4(I)cc\?"04(I)Qo,o,o,\;~~~C~~~~~~~~ * Wobec podrabiania przez podrzędne fabryki papiel'osów naszych g 
I ~ I "DOBRYCH," N~ 108 FABRm"NOBLESSE," ~ S * ~ .. upraszamy S~anowną Publiczność o zwracanie uwagi na firm~ n~szą . ~~HALINO- * 
y ' -VVSI-i::I :1 PRZEPIÓRHO~SHI~~~ znajduJącą SIę wewnątrz każdego ~ ~ 
O • pudełka i na N!! 106 umieszczony na wierzchu każdego pudełka, a zarazem karcenia wąt- O fi 
{2 ~ pliwej opinii handlujących, za podsuwanie falsyfikatów: 8 
BZ (R~'F,~!alino'!~~!f~~epiórkow~,~i 9)S 
Cl),~4(),\~o,~ł(~Q~o,o,~o,oo,o,~o,~)~~I~O~o,~I)'(~O~~~Oo,oo,o,o,4(~o,~)o,o,o,4(),o,o,oi 

OOOOOOCC oocoooocoe Ktoby miał do sprzedania 

O szkółkowane topole lub lipy w- PRZEJEŹDZIE z W-ARSZA W-Y 
Zna.ne pOV7szecb.:c.ie 

Wszechświatowe Muzeum 
Szultza 

-vv sali balo~e..j hotelu. Lite-vvskiego 
otwiera z dniem 20 stycznia (1 lutego) 1891 r. Szereg codziennych widowisk i 

przedstawień, trwających od godz. 10 z rana do 10 wieczorem. 

0
0 Zwiedzający takowe, poznają najnowsze współczesne oso­

bistości, zdarzenia i wynalazki, 

I Całą galeryj ę mechanicznycit fig;r ~~Sk~;YCh, między któremi: prof. 
Kocha i metodę jeg'o leczenia; Warszawską akuszerkę Skublińską; egipską 

królowę Kleopatrę; niemieckiego kanclerza Caprivi ete. etc. 

·8 

I 
zdatne do flancowania, proszę przesłać 
wiadomość wraz z cena do dzieda­
wcy hotelu Litewskiego w Piotrkowie. 

(3-3) 

.00000001000. 

8 Dla kaszlacYCh i osłabionych 8 
gSLODOWY EKSTRAKTg 
o i KARMELKI o 
8 naszka k. 75-paGzka t15 8 
8fabrrki L ELIW i ~~:8 

8 Podczas zwiedzania łtruzEU-~em co p6ł godziny dawane przed­
stawienie, w kt6rem okazaną zostanie Piękna Sylfida i mówiąca lalka czyli Biust 

O Telefonowy, przedstawione poraz pierwszy podczas Wystawy Paryzkiej. Opr6cz tego O 8
0 

zwiedzający poznają !WIELKAwipANBRAMnA!";, ~;;~sson(l. (2_1)01 

8 Sprzedaż w Aptekach 8 
O i Składach Aptecznych. O 
OCR. i F. M 9151) l()-14 O 
.00001000000. 

O ..- ~~jście do ~u.zeUD1 kop. 20. .... POTRZEBNY JEST KASYJER 
• ~11i~l~lroku,u~w~p~wqo ++ .......................................................................................................... .6 charakt.l:Iru, spokojny, wiekowy i samot-

i~*****o *8**~-+T,...,-*~",.*R-..",..-Ł~*-Z+~-&+!~-E-~-~~Z~~E~F II~I E- I~II ~ł" ~~~d~~'~~~~~. mia.ł wyobrazenie o go· 
r II Bliższe ,,,iadomości intere-

sowani powziąć mogą II dzierżaw­
cy Hotelu Litewskiego. 

ftW Petrokowię". 

B &::i I Dom Handlowy Braci Szapszał ~ Jt r~~"--~~ 
~ ~ II -vv St. Petersburgu. ~ ~ ~ SKLAD WĘGLI ) 
~ Z I Ostrzegamy pp. palących nasze papierosy ~ ~ "WLODlIMlERLS PIŃSKlEGO ., 
ił.~ "K' U R JER S K I E ~, N l ~~ (Róg ale~A~k~a~:YjSkiejJ . ~~ « L ~ ~ Korzec węgli grubych z od-
+( L. -L.J ~ stawą, w skrzyniach zamknię -
~ ~ tych 10 ci\! korcowych kop. 75 ~ 

N . Korzec węgłi grubych z od-

N 10 szt1.. .. k 3 kop_ stawą w mniejszej ilości w 

~ ~ Kos~ach • • • • • • • kop. 80 ~ 
. k ły b' h że ~ Pud koksu (bez odstawy) kop. 30 

~ kt6re szczeg6lną SWą dobroClą zys a so 1e powszec ną renomę, . L -L.J Korzec węgli drzewnych (z od-
~ pojawiła się masa podrobionych papieros6w tejże nazwy, kt6re m~- ~ l ~ stawa) r" l ~ 
L......J r6wnie Są gorsze od naszych. Dlatego prosImy przy zakupowamn . ~ rmnJ~eJ lłs'I.:ę~g~.·s·kł~adb·zSI.:~.llIo·nd~sita· .~a;~aYnj--· 
c--' żądać koniecznie "KURJERSKICH" firmy: I ~ ~ ,. u ~ 

~ I:a.ei SlAPSlAt, ilwej~eI] od lS7S l. ~ Jt "/{::,,:::.';...,--~'.j 
~ Wynajem Pojazdów 

8 T R Ź E Ż E II I E' It oomW!~~:!mi::.:~,.S~~!~!!!.~~~;"" .. ~~~~~ ••• o~ ."~" 
Jb.--.--.-(Ii;j. i Fr. Nl 104) (o 3) Karety, Powozy, Bryki, Kon~ 

Redaktor i wyd'l\'rca :tIirosłl'w Dobrzańi;lki. 

--------------------------~W;-d:;-:rt::;:lk:::H:-;-ni-;E;-;_ Pllńskipgo w Petrokowie. 
y"r:Jpo .l ' lir) Tl i- n . ypo~l . 
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przyjaaiel mój przedstawił młod!) dziewazynę, do któ­
rej był kiedyś bardzo przywiązauy, " z którlł roz­
ł"azony został w skutek tragicznych wypadków. 

- Czy umarła?. 
- Nie wiadomo. Jest to przecie~ prawdopodo-

bne, W ka~dym razie nie wie on nic, co się z ni, 
stało, a chęć odszukania jej przeszła poprostu w ma­
niję. Teraz oto wyobraził sobie, ~e mURiała ona słu­
żyć za model Lerudowi... i to spo'wodowało atak, •• 
Żegnam pana i spieszę do niego; zazwyczaj ja jeden 
tylko mogę go uspokoić. Gdyby mi się nie udało, czy 
mogę wezwać pańskiej pomocy? 

- Jestem na wasze rozkazy. 
Zdołano nareszcie oderwać Maksyma wypro-

wadzió go z sali. 
Cisza zapanowała w sali, a obaj młodzi Rava­

geurowie stali wailłz wpatrzeni w rzeźbę . Leruda. 
Lucyjan nie mógł oderwaó oka od posągu Luci. 

- Bo~e mójl - zawołał w końcu. - Jakiez to 
piękne dziewczę. Tony, prawda jaka ona piękna-do­
dał, wskuzując na twarz tltarszej dziewczyny, 

- Ta ci Bię podoba lepiej?,. Prawda, jest bar­
dzo piękna... ale ta! •• 

Katarzyna zauważyła, że głos Tony'ego drżał, 
oczy jego napełniały się łzami. 

- Co tobie jest?-epytała. 
- Nic, muteczko. 
- Ależ mówI., mów na Bogal 
- Przykre wspomnienie ... nic więcej ••. Zbyt sil-

ne wra~enie wywarty na mnie te trzy rzeźby... Nie 
wówmy już o tem. 
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był blady, a w oczach malowało się niewywowne 
przerażenie. 

- Co tobie? 
Patrz, znów ona! ... 

- Kto?. Lucia? 
- Tak. 

Stali przed grupą przypominającą bardzo treść 

pracy Lucyjana. Na ziemi leżał tl'Up starca olbrzy­
miego wzrostu, obok niego kilkonastoletnie dziewcz~ 
z wyrazem grozy i przerażeniu, z rękoma wzniesio­
nemi do góry stało jakby wzywając ratunku. Pod po­
sągiem położono napis: "OPUSZCZONA", 

Czyja to pl'acll?-&pytała Katarzyna. 

- Oh! to musi być Herberta!.. Poznaję jego 
dłuto! 

Tony obszedł gl'Up~ i potwierdził przypuszczenie 
brata. 

- Tak, to dzieło Maksyma Herberta. 

Młodzi ludzie tak byli zajęci, że nie zauważyli 
zmioszania Ravageura. Katarzyna odciągnęła go na 
bok. 

A ten &tarzec?-spytała męża. 

To ślepiec.,. ten •• , z dachu! 

Ahl-syknęła - czyz po to tylko powrócili­
śmy, żeby to wszystko stanęło nam przed oczyma? 

Ale... ao to znaczy?.. Dlaczego i jeden i 
.drugi?. 

Nic prostszego -odparła Katarzyna. Sły-

Sierot.y. 8 
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szałeś przecie, że ten Herbex·t intercsował si~ hardZI) 
małą, •. 

- To pl·awdal,. Ah! gdybym to był przewidziat. 
nie byłbym wracat. 

- Odwagi! .. odwagi! 

Powrócili do młodych ludzi, gdy nagle wesołe, hała­
śliwe gorono młodych ludzi zbJ iżyło się do grupy Ma­

ksyma Herberta, Jeden z nich, wysoki, szczupły, o 
otwartym i natchnionym wYl'azie twarzy, odłączył się 

od towarzy8zy i zbliżywszy się do grupy, wpatrywaŁ 
Bj~ w twarz dziewczęcia putuji}\lym wzrokiem. 

Był to Maksym Hel·bert. Podcllas gdy towcu'zy­
szo jel~o wesoło gawęclzili i żartowali, on stat zapu.­
tl'zuny w własne dzieło, jak gclyby magnetyozną jaką 
siłą. doń pl·zywią7.Ully. 

- No, .Maksymie!-za" otul jeden z młodych lu­
dzi-bo gotów jesteś się I'ozpłakać, 

- Burdzo to możebne! 

- Plllkać w dzień zwycięztlval., Oto pl'Uwdzi. 

wy artysta i oryginał... Maksym Hed)e!·t płaClzący. 

llIe byłhy MaksymelH chyba. 

- Czy Ilie można być Slllutnym i wesotym za­
razem, wesołym myśląc o pl'zyjemnościach i I'ozko­
szuct, tego życia, slllutnym na wspomnienie przeby­
tych nieszczęsć i na myśl o tych, któl'e nas jeszcze 

spotkać mogą. 

- No, no, daj pokój s~ary, bo i nas jeszcze 

1'ozczulis~!-(lowiedział żartobliwie jeden 2 towarzy­

szy i przyjacielsko ujął go wpół, chcąc odciągnąć od 

grupy, 
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da dziewczyna Lel'uda jest 1Iderzająco podobna do 

kobiety Ravageura... Czyżby Lerude miał te same 

modele, co on i ja?.. Czy nie przeczuwacie wtem 

wBzystkiem jakiejś tajemnicy?" Ob! ta niepewność, .. 
Ta straszna niepewność!.. 

Wokoło niego zbierał 8i~ coraz to liczniejszy 

tłum. Mai,srin ,iednak, mimo nalegań przyjaoiót, nie 
cnciał się oddalić, mówił coraz to głośniej, głosem 

ochrypłym, giestyklllując przytem i unosząc się coraz 
więcej, 

- Ahl wiedziałem, że ją kiedyś odnajdę, Wie­
(hiałem, że takie dziecko na taką wyrośnie kobiet~, 
Żyje: .. Ona żyje!.. BO:!;t: n~ój! co to za szczęście nie­
spodziewane! 

Pow\'ócił znów do swego posągu i, ku zdumie­
niu wszystkich, uchwycił marmul'ową I'i}czkę uzie­

wczęcia i zaczął do niej najczull!!zewi przemawiać 

wyrazami. 

- Wię(} oclnalaztem cię wuleóka! .. - zawołał.­

Więc ty żyjeliz, zobaczymy si~ znów j kochać się b~­

dziemy juk dawniej... bo ty lUnie pokochasz, poko. 

chać mIlsisz! .. 
Umilkł nagle i, IV wielkiej ciszy, która Zaległa 

wokoło, zda\lał się nadstuchiwać oupowiedzi, 

- Biedny chtopieo! - szeptano. - Oszalał wio 
docznie, 

Jel'zy Lacaze pod wpływem bolesnego wzrusze­
ma przyounąt Bi~ <lo Lrll'che m, 

- Co to ma znuCizyć?-zapytllt 
- Rodzaj obłąkania, któremu ulega już od ja· 

kiegoś czasu. Jest to rodzaj manii. W grupie swojej 
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